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( Jeden z sha Polaków ze Lwowa, 
którego przemocą wywieziono z ukoc ane- 
30 AGpodU orląt' w AJrugiej połowie lip- 
ca b.r. = taki to obraz zdziczenia i u. 
padku <ultury - bodaje w liście do bra- 
WOŚ s+a03 «5 

Cmentarz Obrońców Lwowa = świąta relikwia naszeco 
grodu - zniszczony, sprofancwany i w sruzach., Gizi” 
okiem sięgnąć, wszędzie widzi sią wydarte.z mogił. ży 
że, względnie iikutj. 

Polskie orły i kaiienne P> "bone o. ot pe 
arium obrońców Lwowa, dzisiej leżą rozbite - wśród 
gruzu z dawnycii oomaLków. A opodal biedą się dE 
i kości tych, którzy padli c wolnhość miasta w 1918 r. 
Jieść głosi, że barbarzyńca poszukiwał aióęe w uzębie= 
niu kościotru>ów. 

Jzisiaj pozostało jedynie przedoole cientarz i = miejsą 
ce dawnego Spoczymien mai>docianych bohaterów żę DJ3d szko- 
ły Sienkiewicza, ulicy Bema, Łównej Pocaty a Gytadeli. 

Nie ostał się również cmęntarz powstańców z 1863-r. 
— KOJE A DB OP walęzących z caratem, 

Nie spotkasz już zmurszoałyc.. nagrobków - jak również 
nie natrafisz ha ślady grobów. i rtomiast cmentarz *ń - 
syjski = ten z 1914 r. - dzisiaj góruje nad cćmeate sm 
Obrońców. W ialiejsce dawnego pomnika - stanął nowy = ol- 
brżym = kolos ="'"a na nim wyryt> słowa:'za swobodu! * +. 

Dzwony kościołów Lwowa zamilkłty. Zamknięto i ww a 
świątyń katolickich. Jedynie kart adra rzym=kav, 4ostała f 
objęta amnestią i dźisicj stoi, ni straży ostatńniej na 
wschodzie redut/ PR 

W prastaryca murich katedry »ozostał jedyny stróż 
kościoła — sędziwy 3 któraau władze pozwoiiły na 
odprawianie mszy św, i to raz w tygodniu, W 'tej to 
świątyni modli się całk: polski lwów -— Lwów kalsk 

  

starców, którzy w głębi. duszy ąp.ewają: "Ojczyżnę wol- 
ną racz nam wrócić Panisl" Na śyczakowie nowy kościół 
Watki Boskiej Ostrobrainskiej władze sowieckie zunrieni- 
ły na... -'"muzżeum tankistów", Przed kościołem sterczy 
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: ( Dokońezenie na str. lb. -) 
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Jesienny, słotny .irok otulił niedużą kotlinę; mrok jak 3 

wąż z pobliskich wzniesień - pełznął od chaty do chaty, i 

otulał gąszcza i krzewy. | szuwaraca
 nad brzegiem stawu 

rzęsisty deszczyk szeleścił, bijąc cienkimi strugami o 

+aflę falującej wody. BEii SC m3 > 
(i U stóp szerezu wzgóra skupiało zię życie ludzkie. 

Zycie jednostzjne, szare, bez żadae zo odcienia barwy i 

—aaru, Milczały caiaty krytz słomą, ailczały okna, do 

órych zakradł się mrox.... i 

ałucha pustka zalewa <otlinę, tylko wiatr szelasz= 

cze wiązaniami dachów, jęczy i płacze... 

Gicho i pusto w ma_eńxiej cnateczce, stojącej za- 

motnie tuż przy wiejskiej, błotnistej drodze. Cieniut=" 

kie struny 'deśzczucicho dzwonią o iaaleńkie szyby - łkaz 

JĘL.«Ę Na kominku tli się słaby orień, mgłą zachodzą 

wodatrzone weń trzy pary Oczu. „a ścianie chwicją się 

cienie trzech siedzących przy komincu kobiet, Trzy zło- 

wy kobiece poczyiiły się Ku sobie, trzy serca biją i 

jednym rytmem. |.illczą, tylko jaąyśli ica unosi gdzieś w 

dal szemrzący deszLzyk,..-.. 

Jedna z głów pochyliła się jeszcze złębiej. Siwe 

włosy zdają się przygniatać ję swoimi ciężarem, z oczu 
Ę =) 

wolno po policzku spożywa łza.Ciało staruszki zadrżało, 

/ dosła głowę , a spojrzenie jej padło na zydel samot- 

ue stojący * kąciku. Dwie pary .ałodych, dziewczęcych 

aczu poszło jej Śkodem. Po chwili drobna dłoń dziewczy- 
spoczęła na jćj ramieniu,a Z drących i bladych ust 

uleciał cichy szept: — Mamo? ... 
= | "Druga, jak psrła, łza matczyna upadła na ziemię. 

= ilamo — szepmęło znów dziewczę — i3óg czuwa nad nim, nie 

„opuści go, wróci go nam całego ij zdraąwego..-.- 

'- Cichy, rąewny płacz staruszki by.ł od>ówiedzią na 

te czułe dziecięce słowa. wie głowy przytuliły się do 

oiersi matczynej i przez chwilę wszystxie wsłucniwąły 

się w szept płynący od aąkien; szept, w którym żal i dłu- 
ga. tłumiona, rzeuna,cicha skarga... 

Postać matki wyprostowała się nigle. Drżącymi ra- 

mionami „jeszcze silniej przytuliła do siebie dwoje dziew- 

F] archiwum 
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cząt. Ciszę przerwał jej drżący złos - głos matki. 
- Dzieci moje - rzekła - moje oczy nie ujrzą go już: 

więcej. Nigdy, aca nizdy nie poczuję jego chłopięcego 
pocahinku na swej skroni... Poszedł, zabrali go... 
Rozdagi| w sirzęy ssrce starej mati, zniszczyli 
szczęście W jej dor. 

Mamo - przerwała ze łzami jasnowłosa dziewczyna m 
Jitek wróci: Przyniesie ze sobą NASZĄ radość i szc  Ś- 
cie, Nie można rozpacząć mateczko. 'i1obaczysz = Kkvore= 
goś dnia otworzą się drzwi i ujrzysz go znów u swy””. 
kolan... ba | 

- Dziecko Kochane - szepnęła staruszka - to sen, 
to.dziecinne marzenia ..ę Witek jest dla mhie straco- 
nym, nie ujrzę go _faż więcej. Jednego tylko miałam sy= 
NA» jednym tylko 2óg mnie obdarzył i tego mi zabrali. 
jyście tylko mi Jozostały, dr.ie na ostatnią pociechę .<. 
On taki dzielny = ciągne ła dalej = taki odważny. Dziś 
lękam się, czy Źie nie p AR WnemrwikaM SO 11 
drogę na której się znalazł. To ja „ja go uczyłam, ja 
mu wskazówki dawałam..« 

Słowa uwięzły jzj w krńteni, >łacz wstrząsnął całym 
iałem, 

- On nie był na błędnej drodze — odrzekła dru sa 
- on nie błądził Poszedł śladem ojea i dziada, śladem 
niewinnych męczenników, cezimiennych bohaterów. On jest 
silny, nie zmogą go cierpienia, "Titek powróci! 

- Tak Marysiu, powróci. Ty ujrzysz jego, ty gv'W 
matezynej chatce QDowitasz, wskażesz zdzie matczyna -nogiła 
On Ciebie kochał ag - dodała zwracając się do j: o- 
włosej dziewczyny - i Ty go kochasz, Przyjmij błogosła= 
wieństwo moje.... sr i i £ 

Wiatr silniej zahuczał za oknaai, jęk szyb wyveł- 

nii chatkę. 
— To głos 'ritka — jęknęła matka = módlmy się... 

Mamoł - zawołała lala i nagle umilkła. Od gościńca 
płynęły jakieś dźwięxi - strzępy urywanych słów udsrzały 

w szare ściany cnatki. Jakaś nieznana siła poderważa 
je z miejsc, rzuciły się do Grzwi... 

Ww oddali zamajac zy ły sylwetki szykko idących ludzi. 

Nagle... nogi staruszki zadrżały, dłoń przycisnę ła 

+ archiwum 
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wdidce jek młotem serce, 
< Witoldt.. Synu!., = krzyknęła słabnącym głosem. 

Błotnistą wiejską lrogą snięły dDocnylone jostacie lum..:: 

[ż] 

dzi otoczonych eskortą żołnierzy sowieckich, 
Na przodzie, z gżową podniesio:14, Z oczyma pe ły 

zsknóty i bezzyraniczizgo żalu kroczył m. mło = mi tę 
„jzieniec, Oczy utkwił w sliniane ściany i małe,cieune 
kienka ubogiej caiatki, 

Ach = myślał = żeby choć na cenvilę ujrzeć po- 
qaarszczoną twarz matki, twarzyczsi siostry i ukochanej 
dziewczyny... ŁBA. .. ujrzaź otwierijącę się arzwi, a 
w nich... Szar Pnaż Się: całym ciałe1, oczyma wpił się w 
oblicza swych na aj ANA 

w chwili, : cy ten siiztny korowód zrównał się z 
niemi, us waz . wałiownie, cata ciałem zwrócił 
się «1 ich stronę, "uyciąraął ręce. 
— amo! — zawołał — JarYdŁSY "HRM. -. żegnajcie! ka 

w:
 

C
i
 

AD
 

0 

Powstażo zamieszuiie, zgiałk, Do '"itolda dopadł żo+Łdak 
sowiecki z wzniesionym w rórę karabinem. liatka zastyg 
ła w niemym przerażeniu, zekryła Tok GEZY: 

iia ramiona młodzieńca Godła Kolba. aatoczy Ł się, 
upadł kolanami w lepkie b błotu, . „ale. oczu nie oderwał 
od najdroższych postaci. Arzyki i klątwy żołnierzy spa- 
dały na sżowę nieszczęśliwego, posypały się uderzenia 
Pod dotkliyymi iosami „ochylił się ku ziemi, z jie sze- 
1 wypadł mu mały,niebiesci różaniec ktory matka żawiesi- 

ia mu niegdyś ma szyję. 
Witold usiłował go »adnisść; napróżno. Znikł | 

łocie > pteny butem jowisckiero żołdaka. Ze ŚirGby 
'zapomiał, że patrz ą nań oczy trzeci najbliższych mu 
kobiet, nie czuł bólu spidżjących nai razów, nie widział 
srogich, zwierzęcyci twarży nad SODĄ, widział tylko „rzy- 
aeptany butem róż ziiec, dzr matki. 

reszcie, „. A zanurzone w lepkim błocie natra- 
fiły, uchwycił Ff ze łzańni przytulił do piersi matczyny 
krzyżyk - tę pami qtkę na dolę i niedólę, którą unosił ze 
sobą z domu rodzicielskiezo, Powstał z wysiłkiem, wyciąg 
nął dłonie i wraz z ostatnim spojrzeniem rzucił: 

"52. Żegnajcie? 
Korowód przynaglony przez eskortę ruszył dalej. 

archiwum 
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zmrok szybko Jochłonął ich sylwetki. Dziewczęta wpre- 

wadziły, a raczej wniosły staruszkę do mrócznej chatki. 

Nikt nie śmiał słowa przemót iŚ. 

Tylko wiatr huczeł w ża oknami, targaź strzechą chat- 
ki i ginątŁ gdzieś w szezeryn polu, 

+ domku sadotnym dogasało życie, jak dogasał O— 

gień na kominku. Kirem okryły się serca niewieście, 

Bólu matki nikt nie jest w stanie uśmierzyć i utulić 

Nikła iskierka życia - nie, to ognisko rodzinne doga= 
sało zwolna w ciemną i dżdżystą noc jesienną, 

ZOTPO. 

mj f 

7, ah ozośląE: Hb 

Wicher szumi w gałęziach drzew, drży.i wiruje — 
W złoto, putrpurę zdobne liście obsypuje, 

A one, z drzewa — matki lecąc złotym deszczem, 

Na rozstanie się skarżą cichutkim szelestem, 

Na tle nieba,szarym zasnutego chmury, 

Ostro się odcinają drzew czarne kontury, 

Co podniosłszy ku niebu swe ramiona drzace 

Zda się-jakby o łaske prosiły i słońce, 5 

W szarym zmierzchu,co wcześniej już teraz zapada, 

Snują się szętki-z nimi zaś tesknota blada, 

Czas,nie dbając co sobie ziemia robi marna 

Liczy dżdżu krople szare,jak różańca ziarna, 

W takie dni,co się snują wolno i leniwie, ,  „- 

Serce płacze-i smutno tak jakoś... i GZIWNIE e +» 

Wspomnę to,co minęło-i nigdy nie Wróci; 

I nie ucieszy nas już więcej — nie zasmuci ... irugi 

I w szloch 2ierś wstrząśnie, przerwie jęk ciszę sza 

A z oczu się potoczy łez różaniec długi a.» 

,.. Za oknaai deszcz dzwoni rmiarowa i seńnie — 

Jesień «+» a 'W moijm-S3EĘGCU więcej niż jesiennie... 

( Młodzi Mr.6.) Danuta Pniewska 
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na myśli inną 

    RL. ŻÓ Ni 

Po 2. tytułu stanie nań pewaie przód oczyma, 
jako wspomnienie z przedwojer ryca "narców! syonailis - 
ta. na wzgórzu machający zawzięcie chorągievkami, albo 
mozolne wkuwanie Morse»a lub'5emafora'. Ja jednax mam 

dziedzinę łączności - łączność przy » = 
mocy radia, ć a 

Niejeden z nas przeszedł w służbie wojskowej prze 
szkolenie jako radiotelezrafista, czy radiomechanik, 
Dlrezżczzo nie żiżytkować posiadanej umiejętności w har- 
cerstwie, iączność radiowa posiada tyle zalet, że jest 
dla mnie zupełnie niezrozuriałym, dlaczego dotycaczaś 
nie rozwinęła się poważniej. w aapcerstie, a 55426 — 
gólnie w stórs SR 2 POERAAMER, loże obawiano się kosz= 
ownych i skom Li wanych aparatów, trudnych w obsłudz 

i dających słabe PEORCAAC jednakze 1 czasie tej oj — 
ny raaiotechnika bardzo się rozwinęła i warto by Dy Ło 
pomyśleć o założeniu radiostacji w drużynie 

W czasie wojny znajdowały się w wojsku różne ty= 
py nada jnih ców i odbiorników,która nadaważybDy się do 
naszych celów. ozczególnia jeden utkwił mi w pamięci. 
Jest to Sparat konstrukcji poiskiejgo inżyniera, przez 
naczony do oma cy” <onspiracyjnej 4 Polsee. Odbior..ik 
iwulampowy na słuchawki, aadajnik jednolamowy praeu- 
jący „rzeważnie na falę odbitą i posiadający nie mały 
zasięg. Uystarczy nadmienić,że łączność Armii Kraj owej 
Z OP: była utrzymywana w przevażnej części za po- 
Mocą vtLych acaratów. dJesten przekonany, że te i podob- 
ne ZOaPA y ukażą się wkrótce w handlu ( Już się ukazu- 
ją - SG red.) jako aś są przydatne ala aniąborów 
<rótkofzlsarstwa. Co do csny to z pewnością nie poprzek - 
roczy ona ceny adbiornik i Ra Fonbare. 

Bardziej interesującym byłoby jedna<że zmaj stro - 
wanie stacji S2iemlu, lu. całym zes ołem. Szczegó_lnie 
> starszego 1arcerstwa osi x:da krótkof ilarstwo nie 
ał0 uroku. Tanie i małe apar tty, o niedużym zasięgu 

konoić z „owodzenie stosować podezas harców, za pomo 
cą nieco większych możnany utrzyiywac łączność z inny- 
mi drużynami rozsianymi 20 ca ty Kraju, a nawet za gra- 

[c
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icą. Tleż to nówych gier i ówiczeń możnaby przepro- 
dzić! rięź łącząca szaut'w całego świata ulegsłaby 

„Jszeńu i to bardzo | oważnermtiy zacieśnieniu, łącząc 
zyjemne Z Jożytec zm u. 0 dużo radosci daje nawią- 
nie R%ączńiości + a praca przy mońtowaniu stacji, 
x i >rzy prowedzęniu kores ondencji rozwi j i takie 

poty |aisa jak cierpliwość i opanowanie. 
Taprawdę warto Lecnai ci harcerskiej wprowa” 

„ić zamł 15% chorą ziewek i ryizakoów tę dziedzinę 

ączności. Kopiee Marian HO, 

SA XRKKA. ODCRAKAKK KKKXAKXKKKAA ARK KAO KKK KKXKAXXXXXXKKXKKXZ 

JARCZNOTWO "W ERYGADZTE: GDADOGHRONO TJ | vvvwvv 
O E TARG. uuD LU BE FE) RIYZIE 

AIXXXKKAKOKKAKYKAKKKKKKKKAAKKAXXNAKKKNK KK KKAKKKKKKK 

początki organizowania się AR twa na teronie 
L. 5am. Bryg. Spd. sięzają aistopada 1943 rosu, kiedy ag star | aaiecdasti LdoGbike — 

jjewa Pieniążka, iicżzący zal gdwie sześciu cza4onków. 

«Le jaż w kilka mie ię CY później stan tego kręgu wzrósł 

seóFóOkrainie, rzy czym stał on się również bardziej 

zktywnyta. Członkowie „ego biorą ud ział w Oobożie zimo= 

rl W Hahnt ley Louz=, araż w zjeśńzie harcerskim w ma- 

At LOGA POJ W E (w aDurgu. > 

ugorączka'organizowania się w kręci opanowuje 

intych MAar<erzy powstają więc nowe. kręgi prawie w 
kaidym oddziale Brygady. tgouje duzżó nowyc 1 człon - 
kAń, aż wreszcie ogó! na Ldkczjić harcerzy dochodzi” ci 
+50 Decyzją naczelaych władz iarcerskich wszystkie 

kręgi starszoharcerskie na terelie Brygady zostają u- 

jęte w.ramy orgeni zacy rjne hufca z phm.Śubińskim jako 

hużcowym. SER czele. Hufiec przyjmuje nazwę "iuiea 

zarcerzy SDAAOCRPOBAOREJE ! 
| Na zjeździe w Peebhle: 
wytyczne pracy w kręgach Ć 

ga. się dodwu zasaónicz życi otw 

a) samokształcenie w zakresie szkoły powszechnej i 
średnie, 

b) zdobywanie nowych sto mi harcerskich z opanowa- 

nia tecaniki prowadzenia drużyn i kręgów. 

archiwum 
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'Poza tym ustalone zostały wymizania i warunki do uzys- 

kania sprawności skoczka-instruktora spadochronowego z 

wieży i samolotu. Hufiec wsze ił oryanizacyjnie do Woj 

skowej Chorągwi 5tarszohirce skiej. 
z chwilą wyjazau Brygady na okupację, na teren 

Miemiec, hufiec został wydzielony, a <ierownictwo huf= 
ca objął dh. phm, Włodarczyk 'Jojciech. Kapelanem nufca 
«ostaje ksiądz Cwist Jan, poza tym w skład komeny huf- 
<a wchodzą druiowie Narwoysz Jerzy i Syposz Leon. 

Na zjeździe dnia /.VIIEH.150 w Berseńnbruck zośtaje 
istalona nowa organizacja hufca, dostosowana do nowych 
waruqgków terenowych. Do istniejącego już programu pra- 
cy zostaje dorzucony nowy punkt, a mianowicie ponoc i 
opieka nad drużynami harcerskiini w obozach cywil:aych i 
woj skowych. i 

W czasie od 26.VII. do 30.VII, 46 odbył się kurs 
pod namiotami dla drużynowych i kierowników kręgów . 
W kursie wzięło Gcziałw os ndalzerzy; awdaieRE Dardzo 
dobrej kadrze instruktorskie i chęci ogółu uczestni= 
ków dał on nadzwyczajne wyniki. 

Dla krótkiczo zobrazowatria pracy w hufcu od czasu 
przybycia na teren Miemiec we sto podać kilka danych: 
132 harcetzy złożyło przyrzeczenia harcerskie, 326 u- 
kończyło różne Kursa połączone z obozowaniem a wanają- 
ce się od 2 do 15 dni, zdobyto następujące stopnie: 
qłodzika = 132; wyw.- 78, óćwika — 69, H.O,= 23 i H.R.- 8. 

Hufiec zor, anizował i przeprowadził 7 ognisk z po- 
kazami w różnych miejscowościach, w czym jedno na święto 
3rygady ubiegźłe;ro roku, 

> Pod opieką hufca znajduje się nadal 8 drużyn har - 
cerskich w polskich obozach cywilnych. Opieka ta polega 
na odwiedzaniu, pomocy w pracy, organizowaniu wycieczek 
i kursów, dostarczaniu czasopism i książek harcerskich 
i innych, materiałów Jiśmiennych etc. 

, Wielu z pośrod harcerzy hufea wróciło bądź do Polski 
bądź do innych krajów, gdzie zanieszkiwali przed wojną. 
Ci zaś, którzy Jozostali tute j nadal pracują usilnie nad 
sobą i pomagają swym młodszyr:, miej doświadczonym bra 
ciom-harcerzom aby śmiało mog Li spotkać się z twardą 
rzeczywistością czasów obecmy 2h . 
("Spadochron Hr.34/TL1 .) U. Włod, 

i sf. archiwum 
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Józefowi iRubczyńskiemu 
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Jdbudź w sercu tę miłość, % nad dalekich DóL, 
na któryci. już przekwit ły wybuchy armatnie, 
park cichy szept kłosów. | Uięe dłonie w pąk stul 
i modlitwy odmawiaj. Gorzkie i ostatnie, 

Tu jest żałość słęboka, arwią nasiąkły gióg; 
złotą siatką korzeni oplótł głowę czyjąśs=" 
Tu.jeśt próg wiek tuisty, a cieniami dróg 
czas przeadija i wieczniść przemija, przemij ,.. 

Nie minie aisdy wieczność, ie przeminie czas. 
Jesienny złóg nie jeden jeszcze raz się skrwawi. 
Lecz wierzę mi ły Boże, że ostatni raz 
przepłynęły nad świ stem ZLISPA i NIENAWIŚC,. 

Powrócę i PPaDEŁOBY: zalęjcniowy wzrok 
utopię w gorzkich zgliszczach wy.alonych ulic. 
wtedy wieczór jesienay nadciąpnie i mrok 
dobrotliwyia fioletem mą żałość utuli, 

Dobry wieczór ci miasto, ac wiecznie trwasz, 
lie spłoszy nic wspomnienia twej radosnej wrzawy. 
Miłość nasza przy tobir wieczną” trzyma stra, 
Wwarszawo nasza, Warszawo / 

rn jj” CH a] : = s TADGUSZ ZBELANAY ("Zaniec!' <'!Pod Prąd Wr.43/1I1,) a. i ) 

Hf 

dą 4! i 
AŻ 0” 

MALI PU 
zy. dł ł 

„A f 
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Leć pieśni, leć.., 
LBLRZMKA 

     
     

             1) Wiem że Mi - ko-łaj. Cho — 
bro - 
a 

ten świę - ty gó 
i = Dzi-siaj już jes-tem do - roś - ŻY 

   
   

    

   

      

   

         „3 jie-c roz-da-je. różne pre - zen - ty nie dę już *'go - lę,w baj-ki nie wie-rzę ni trosz- kę mi 
zem, 

    
   

    

r. M5 > Po 3 ; wam tylko dzie-ción  ko-=ni-ki z drze-wa z lej - 
żab się nie bo - ję: wi-nie-—1aa pa -lie cy 

- 

      

     

    

    

  

    
     ca - mi, skła-da -NE Ja - ta — sze, ksią-żecz-ki 

ga - ra, pić-wi -=no i  uwód- kę, a Ja wciąż 

          ż "PPGR 5 Ea 
z ma-lo =wan-ka -mi, pa-ja -ce co ska — CZĘ. 

|, MATTZe- O jed-=nej za-baw-ce ma- lut - kiej. + KN 

  

    

  

     

14    

  

   

Arial UWGioT JA.iodo i jak mia-+ Bo ja dm chci a- lacz-kę ta-ką jak mia=łem raz 

  

po-ba-wić się tro-szecz=kę, u-mi-lic so-bie czas; 
go" 

  
    + arehłwuiał bym ją sta-1l przez dłu-gie,dłu-gie dni 
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PONO ERĄ REECE 

ja skar-bów nie chcę wca= Le la-lecz-kę daj-cie mi. 

ALL THAT _WB_HAV:3 a 

( Wszystko eo nasze Polsce oddamy...) 

"AKLl that we nave : 
"o „Poland were siving 
Inh hórour bile s 
For her we Live, 

Oyt 1h the sm. - shine 

Gładftto be-livins 
ALL that we are 

no Polanć we give. 

Strone at. Am 
*lęaknes fleq, 

Spirit JAR, 
lłusels heart and hand and FAT 

Joy. or” pan; 

Storitor Daix 
On which .a smile, 
ae Polish scouts are there 

The Polish guides are there. 

  

   

4 . paz: 
s . Aa IE 

1, A tę 
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IKŁAD PRACY DISTRUKTOROÓW W KRAJU 

” W SŁUZE apo M SZARO WAPTE 
'koiczernie 0) 

  

R. jedhałpai podkreślam z naciskiem - nie walka, lecz 
praca wychowawcza była yvłównym >olem działania instrul- 
torów narcerskich. Walka była niejako środkiem, wiodą- 
cym do wielkiego celu, jakim jest kształcenie charak 

śŁetcu danie przyszłej, cswobodzónej Polsce, lepszego 
-obywate ela, e 

rałem Klik akrotnie udział w konferencjach instruk- 
iR 

£ GŁ 

torskich, któryca zadaniem było >rzedyskutować i prze 
"myśleć = a w pała potrzeby i przedudować - słówne zrę- 
by naszej ideelogii oraz ulepszyć aetodę. Mówiło sie na 
nich o petrzebie emanowania idei szautowej wśród spo łe- 
czeństwa, 6 Konieczności ratowania przy pomocy naszej 
ideologii i masżych metod me sy ni a1arcerskiej młodzieży 
zagrożonej zepsuciem, o koni :ezności rozwiązania JF0b= 
emu starszego harcerstwa, Frzekonywałem się później, 

2 

© 
n
a
G
 

2 

9 

« „że wypowiadane tam 
opaacowane by ty 'hmiast wprowadzane w życie, 
ZGżały róD => do całego społec .eństwi polskiego, nie ro- 

4 

Z 

P 

+0W2 nie były JUSLe; że tezy tam 
6 
o 

R A, 2 

żiiic klasowych, religijnych, politycznyc. 
Ż n. o gydneda iifcerki wprowadziły zwyczaj dyskusy | Z 
przedstawicie.laxqi stronnictw polit jecznych). RAŁÓW JO 
jednego ulicznika bo drugim, jedną zepsutą dziewczynę 
po drugiej M5. jeden ze znańych ni instruktorów stwo- 

<—rzył żłożeną z -xilkuset chłopców uLieznych drużynę t.zw. 
Gigantów -, Byli to chłopcy kilkunaistole PORE, najbardzie, 
SyniRARE 1 ace zadanie instruktora by Ło ciężkie, TU= 
siał schwytać cułopców na |" wędkę, OSD AE O baś 
alkohol POZPSSACSEŚ roz>»ustę, utrzymać w karbach organi - 

-„zaćji. Wywiązał się ze swego. obowiązku wyśmienicie "Ue Ęd-- 
ką, na którą chwytał chłopców była piłka nożna. Urzę 3:1 
d..a nich mecze, peZEd którymi jo 20 których roźmówiał z 

Ł p ami, Fotea zachęcał ich do riałego sabotażu, a po 
tem do dan prawdziwych ówiczeń, 'resz cie urządził wy- 

7 300 Pro po króbli wsączał w młoda d18Ze 

ŻY „rzyrzeczenie narcerskie - na miejsce 

s. archiwum 
—| harcerskie.pl 

P
Z



(ż) 

OUR BATY, 

tych, ktorzy odjadui, ci, którzy zostali wciąsali swo- 
ich kolegów. „ czasie jednej ze zbiórek '"Gisantów" 
drużynowy poxzazał z1ii mitodego chłopca w po łatanyr ubra 
niu, zachowu jącego się wzorowo, słuchającego z przeję- 
ciem gawędy, ochoczo i'z miłym uśmiechem spełaiającego 
wszystkie roz..azy. "Jeszcze dwa miesiące temu był to 
niebezpieczny złodziejaszek 4 »ijak. Sprzedawał nie; 
mieckie gazety.i alkohol, uciekł od rodziców. Dziś * 
mieszka z rodziną, jest harcerzem, a głównym j zgo0 Za 
jęciem jest kolportarz tajnej zrasy" M 

! pracy wychowawczej harcerxi górowały nad aarce = 
rzami. Głównie ich zasługą jest pogłębienie i upowszech- 
nienie ideologii skautowej. Dążąc usilnie do poznania 
młodzieży i. jej potrzeb, starając się ciągle poprawiać 
osiągane w przcy nad młodzieżą wyniki, wypracowały one 
kilka tez, pozwalającycn udoskonalić metodę pracy. 
Tezy te można PRROSEWE ras stępująco: 

l. liłodzież szuka prawdy i 'iezciwości. Chce żyć „rze- 
1elmie; bez najmniejszego zakłxajenia. Przekonała si tę 
boleśnie jak wiele fałszu było w głoszonych na pozór 
wzniosłycai nasłach, chve skończyć raz na zawsze z pus- 
tą irazeologią. '! jesieni 1939 roku nikt nie dawał jej 
wskazowek, nit nie pomasdł, suadotnie Ściczygaić tra = 
gedię, widziała waląc e się w zruzy autorytety, w kte 
jej kazano wierzyć 1. UZnaWweaĆć, e teraz młodzież 
przyjmuje tylko taki patos który wynika z powazi sytu= 
acjl,.a nie «loćdDy największej jowagi słów. 

jaki stąd wniosek? Uszyscy wychowawcy, a zwłaszcza 
instruktorzy u 'rcerscy muszą v0i1óc młodzieży w znalezie- 
niu prawdy. Szukając jej sanotnie, łatwo może śię ona 
zgubić i nigć, już aie trafić na właściwą drogę. Pomoc 
ta i wskazówki należą się całej młodzieży, nie należy 
więc ograniczać się do harcerstwa, 

2. "młodzież szuka tej poriocy, szuka przewodnika. ty 
jednak mógł się on cieszyć zauf niem ai: _podwładnych, 
życie jego iusi być potwierdzeniem głoszonych haseł. 
kusi byc prawy i uczciwy, mocy i dobry, surowy przede 
wszystkim dla siebia, sprawiedliwy i dzielny. 

archiwum 
harcerskie.pl



Wniosek? Usilna i nieprzerv ane praca instruktora nad 
samym sobą, 

3. W pierwszych latach kcaspiracji młodzież ma tyl- ko jeden cel przed sobą: wal<ę o odzyskanie niepodleg- 
łości. Tą walką stara się zapełnić pustkę, jaką wytwo- 
rzyła tragedia wrześniowa. Stppniowo jednak zaczyna 
sobie młodzież zdawać sorawę z tezo, że wojskowa służ 

a to tylko ułaaek tego, co winniśrny Ojczyźnie. lie 
 »mgstarcza ona by zbudować państwo, ażniejsze niż tyo= 
rzenie siły zbrojnej jest budowinie człowieka, Począt= owo niświadomie, botem zupełnie świadomie młodzi tęs- knią do tego, by z nich uczynic vełnych, wartościowych 
ludzi. 

urijosek — należy skiarowac młodzież ku Bogu, należy dać jej możność uczenia się, poznacia sztuki, pozaania 
piękna. Trzeba organizowac odczyty, dyskusje, koncerty 
i inne rozrywki xulturalne. Trzeba wyrobić w młodzieży 
zrozumienie dala samokształcenia, tak ważnego w czasach 
ekupacji, Trzeba baczyć, aby młodzież odnalazła właś - 
ciwy,kierunek zainteresowań i aby »o0szła w tym kiarun- 
ku. 

4. Dlą młodzieży nie ulega wątpliwości fakt, że Pols= 
ka jest i będzie, Ponieważ młodzież wierzy w Polskę i 
widzi, że.jest Ona w szczególnej »otrzebie, podej.auj e 
natychmiast pełną poświęcenia służ »ę, stara się Polsce móc, jak umie najlepiej, nie oglądając się na własne rzyści, czy bzzpieczeństwo. 

_ Waiosek - Pakt nieprzerwania istnisnia Polski jest dną z tych prawd, których młodzi aż szuka. Należy baw. . «czyć, shy także o odnalezieniu inych prawd młodzież ustesunkowała sżę do nica rownie pozytywnie ; poświęca- JĄc się wtpełni służbie i pracy, bez kalkulowania jakich- Kokwiek własnych korzyści. 
5. Obok wiel :iego entuzjazmu, wznios łyci marzeń, idea 1istycznych wzlotów i młodzie iczych mów = specyficzną ce- chą młodzieży woj ennej jest tezeźwy stosunek do rzeczywis- "ŁOości. Ta trzeźwość wyraża 613 słównie w poszukiwaniu . prac końkretnych, których celowość i potrzeba nie podle- gają dyskusji. 

. 

-*| archiwum 
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Wniosek - Dać młodzieży te konkretne Brace-2 dadani az, W związku z tym pozostaje trzeźwa ocena- sytuacji, 
dokładniejsze - niż to riożna było obserwować u starszych- 
przewidywanie odległ=g0 kończe wojny, dostosowanie swej 
pracy do długiej fali wydarzeń. 

Na przestrzeni xilkunastu miesięcy moich kilku pobytów 
w okupowanycm iraju mie zdarzyło :ri się spotkać nixog 
młodego, ktoby zwątpił w wywalczenie i odbudowanie Ie „Od ległej Polski i siyciestwo na całym Świecie dobrej spra 
wy i sprawiedliwości. Stąd praca dła odzyskania niepo 
ległości i odbudowanic Ojezyzny była pracą Konkretną,nte 
ulegającą najmniejsz:j wątpliwości, Stąd nie było ałode= 
go chłopcz i dziewczyny, ktorzyby nie brali «w niej w ten 
czy inny sposób uaziiłu. Stąd ogólni u młodych Dog rda 
„niebezpieczeństwi i pęd do "orgmizacji*, 4 

Nie wyznaczajjc likkomyślnie szybisliego teruimi zakóń- 
czenia wojny, mogła ałoć zież Łte)iej przeżywać bolesne cio 
sy, jakie na nas spadały, mogła skitecznie pomagać cnłe- 
mu społeczeństym, znosić je mężnie. Dzięki m2- dzieży o0- 
trząsnęło się społee :eństwo >olskie po wrześniu 29 33 6, 
ona pomogia nie załanace się 20 ualm Francji, dzielnie 
znieść smierć gen.Sikors<ieżo i Yweszcie — vyobraż in So- 
bie - ona pierwsza zaczęła wpajać w społeczeństwo AOW 
wiąrę po upadku Powstania arsziwskiego. Wierzę, że i tym 
razem młodzież zda erzamin. l.iem, że będzie on trudny 
trudniejszy niż gza tiny dotychczasowe, gdyż szerę zł - 0= 
dzieży przerzedźone są znową ost wn. wypadkami, jej 
przewodnicy rozproszeni i Zzdziesiątiowani, metody pra 
wymagają drastycznyca zmian. Mańczyłem się Jednak wie: zyć 
w polską. młodzież, a szczególnie w iłodzież harcerską, 
Uiem, że jest ona dobra i silna, gdyż - użyję słów poety 
prowansalskiego Listrala -„w jej straży przedniej kroczy piękno, sztuka, kultura i cyvilizacja: 

„Mimo burz i wstrząsów zdrowe są i Jiękne owoce woj en- 
nej harcepskiej pracy wychowawczej. Instruktorzy hrcers- 
cy zbudowali dobrego człowieka. Ifyślę, że mogą go sialało 
postawić, nawet sanego, twarzą w twarz z niebezpieczeń - 
stwem dla ciała i dla duszy, z podstępem i złem, 

Jeśli się on w tej wzlce nie uomie, lecz Wyjdzi= z 
niej zwycięsko, zachowując prawdziwago ducha polskości 

*] archiwum 
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muł Wade 

— to będzie największy wkłać instruktorów harcers<ich 
nie. tylko w Służbę Harczrske "sensu stricto", ale W 
Służbę Bogu i Polsce"sensu lirzissimo", | 

"Wierzę, że «tak Będzie. Marek Celt. 
("Ognisko pozjazdowe'* 145.) 

e. aJGYWRE 2 435. ee. 

( Dokończenie ) 

wysoki pomnik-czołg, wznisiony ka chwale cZerwo.lej. 
APBEL, | | * oh | 

Nie tylko kościoły, ale i bomaiki uległy zniszcze- 
niu. Na Wałaca Hetmańsxich rozbito pomnik Sobieskiego. 

Pomnik Matki Boskiaj na >lacu Iiariackim otaczany 
taką czcią przez Lwowian — .lziś w zruzach. ź 

wszędzie widzi się postęp 'kultury wschodu". 
Tylko jedeńa kościół ocałał. Jronią go dędowe drzwi i 

misyjny krzyż. To kościół św. 1Lżbiety. Zamknięte na 
cztery spusty wrota toną codziennie w kwiatach. irie- 
liczni Polacy wraz ż Rusinami (o:ołó 5 do 6 tyśięcy) 
modlą się u stóp świątyni. Klęczący na schodach tłum 
płacząc i wzdychając, wznosi odłty do Boga o ratunek 
i wyba: ienie, Ę 4 

wspomnę Ci, że Rusini stracili również swoje cer- 
. -. kwie i tylko w niektórych odbywają się naboż eństwa. 

Odprawiają je vbopi z pod znaku NK .W.D; 
i Terror stale 'szaleje - ustawiczne prześladowisia i 
rewizje. Ostatnio aresztowano moe księży, a wśród nich 
są Bernardyni, Karmelici i Dominikanie. Między areszto- 
wanymi znajduje się proboszcz larii slagdaleny - ks.Kłos, «Polacy bronią się przed wysisdleniem, lecz siła kro- 
czy przed prawem. Przeżywam” poraz drugi tragedię narodu Pamiętny jest również dla nas rok 1944 - maj - kiex= dy to za czasów okupacji niemieckiej podjudzone bandy Ukraińców wymordowały setki tysięcy Polaków w 42 ŁODO1LS= -. 06 wschodniej, Po rzezi tej nastały czasy Ognia i Iiecza Łuny pożarów na widnokrągach znaczyły nocami pochód dzi- 

ge archiwum 
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kich band i bezbroniz, DŁONĄCE osicdla Polaków. Hie 

oszczędzano świątyń żatolichica i księży, których vię- 

szano na krzyżach w fos io łach. sj 

Nie mogę ópisać->i v 3zysStkeTog0 Na 3ame, wspo inienie 

dostaję jakie zoś vstrząsu NETHOEPO . Jednak wierzymy i 

uf amy Opatrzności, że OE 
naszych, 

by odl eść walające SLE po ziemi kości nas zych braci 

i cejcew którzy padli PrZEG laty Ww obronie polskiegą 

Sad zawsże wiernego lzeczypospolitej —- miasta na kresacir, 
<GR 3 

ą h 
x 7 

zerstwie jest 

. podkreślamy 

zrację /tę | 
yaać musimy 

anizącj ie 

przychodzą nam 

r 

    
A 

gdrazu ra myśl wybory: Wyb 

obj aw zewnę trzny demokracji: Wybi
er amy więc u siebie 

kierowii KÓW kręgów i drużynowych a na różnych zjazdach 

komendantów i innych dygnitarzy organizacyjnych. 

NE 
"a 
5% 

wybieramy zwykle Judzi,których mniej 1ub więcej znamy. - 

i do których mety zaufanie,a bardzo często Łakcieds=" lal 

którzy pobią na nas dobre wrażeniee — 

Po wyborach, zwycięski kandydat dziękuje nam 

+, zyykle za zaufanie;przyrzeka, że pokłtadanego w nim za=' 

ufania nie zawiedzie 3). „ . na tym się dość często 

kończy» Zaczynamy wtedy szukać przyczyny niepowodzenia 

41 skłcnni jesteśmy wadzieć ją w demokratycznych for— 

mach naszej pracy;= więe między innymi w wyborgch " 

kierowników pracy. Czy słucznie? Otóż ja twierdzę sta- 

nowczo,że Niee Wina Leży prawie zawsze po stronie tych 

"zxrycięskich kandydatów” o których mowa była wyżeje 

Taki pan,jadąc na zjazd,może naweb nie myślat, 

że wybierą go aygnitarzen. SXOLPO jednak ktos tam wysu- 

nął jego kandydaturę ,dlaczegoż 
nie miałby wypróbować 

swojej popularności. Jakiż przyj emny dreszczyk ogarnia. 

gniętych po ogłoszeniu 

Eremam widzi las ręĘk»Wwycię 

—| harcerskie.pl 
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KALENDARZYK _ HISTORYCZNY 

1L1.X.17/79.- Kazimierz Puławski umiera w bitwie pod 
STR Savannih ( USA ). 
14.X.1775.- Uchwalenie utwor_enia Komisji wdukacji 

Naródowej. 
15,X.1384%4,- Koronacja Jadwigi w Krakowie, 
17.X.1849.- Zqon Fryderyka Chopina w -aryżu. 
18.X.1520.- Wyniesienie królewicza ży munta Augusta 

na trón wielko-książęcy Litewski, 
19.X,1466 .- Pokój toruński z Krzyżakami, 
24.X.1/95.- Traktat rozbiożu Polski riędzy Rosją a 

Prusami, 
24.Ń.1824.- Urodziny Karola .kiarki, snanego pisarza 

ludowego na”łórnym -Sląsiu. 
KXKIRZCZK KK XXX KK KKKXKXKAKKKKZKAXKKKKKKKKZOZZKKKKKKKKZKKK KOCK 

nazwiska, świadczących o tym.jak to ezłowiek jest 
znany i lubiany,nazwisko ogłaszają w gazetach, jednym 
słowem,człowiek ni stąd ni zowąd rośnie we własnych 
oczache 

A po tjm... Tak jak jadąc na zjazd+nowo wy 
brany dygnitarz nie myślał o tym,że zdobędzie taki 
sukces,tvak jadąc ze zjazdu ani myśli o tym,jak wy— 
wiąże się z obowiązków,które razem z wyborem na sie— 
bie wziął; bo przecież nie obowiązki miał na myśli, 
gdy wyraził zgodę na wysunięcie swojej kandydatury. 
A gdy obowiązki te przypomni mu się,znajdzie tysiąc 

 vtymówek na usprawiedliwienie swego nieróbstwa. Szkodę 

archiwum 

ponosi oczywiście. społeczność wzgl.organizacja,która 
w zaużaniu do niego,wybrała go. 

Czy zawiniła tu demokratyczność. Nie, Wina 
isżyw BDRARW poęzue ia ed powie - 
UKAFA LI ITOSFACŚ < 

Tylko w społeczeństwach odznaczających się 
dużym poczuciem odpowiedzialności,demokracja może być w pełni zrealizowana i odnosi wspaniałe sukcesy» 

R. D. 
a EET cyce za CZE pian WE ETZOYZZz 

NO 0 1 

  

10 EN OE 

wm 

harcerskie.pl



DTAWSZE 4 JĄ A E % 

7 
wa
wa
ji
ej
iy
 

SIĄCZZE 

s
u
d
 

GE
E"
 

  

Zamieszczone artykuły są wyrazem osobistych poglądów autorów 

A Nadesłanych materiałów Redakcja nie zwraca. 

CENA EGZ. 3d. 

W prenumeracie wraz z przesyłką 3 d. 

  

M Nakładem Wydziału 'Wydawniczego' 

— Wojskowej Chorągwi Starszoharcerskiej. 

_*Kier. Red. i Administracji ppor. MASZEWSKI ARTUR. 

ADRES: „CZUJ DUCH* 5 ROYAL TERRACE 

+ , EDINBURGH 7. 

a rchiwium 30681 Edinburgh 
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